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100 milionów dolarów za monopol spirytusowy 


(Od wł kor. „Łódzk. Echa Wiecz“.) 
Warszawa, 7 października. 
W związku z przyjazdem przedstawi 
sleli rozmaitych konsorciów zagranicz- 
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Cziczerin i korytarz 
pomorski. ; 
Wykręty sowieck. dyplomaty. 


Berlin, 7. 10. — Cziczerin oświadczył 
korespondentom amerykańskim, że po- 
głoska, jakoby zmierzał do potrójnego a- 
ljansu sowiecko-polsko-niemieckiego, jest 
niedorzeczna, już choćby dlatego, że do- 
brze mu wiadomo, iż jednym z głównych 
celów niemieckiej polityki jest odzyska- 
nie polskiego kurytarza, a za dobrym jest 
psychologiem, aby miał wzywać Niemcy 


także usprawiedliwić przed pro 
swojego państwa układów mili 
dwoma kapitalistycznemi państwami. 


Niedysmozycia Strese- 
manna. 
Zawiniło włoskie wino ‚Chianti‘ 


Locarno, 7. 10. — Briand konferował 
„dziś z kaclerzem Luthrem, Berthelot kon- 
ierował z Vanderveldem. 

Niedyspozycja Stresemanna była natu 
ry żołądkowej. Wywołało ją nadmierne 
użycie zdradliw. wina włoskiego „Chian- 
ti“, do którego Stresemann nie był przy- 
zwyczajony. 

W poniedziałek o godz. 10 wezwano 
iekarza do leżącego już w łóżku Strese- 
manna Po dziewięciogodzinnym śnie Stre 
semann obudził się w zupełnie dobrym 
stanie zdrowia. 


do wyrzeczenia się tego celu. ob: ógłby . 


Giełda 


Pierwszą nrzeńq. warszawska, 
Londyn 28.98 
Nowy-York 5,96 
Paryż 27,78 
Praga 17,74 
Szwa caria 115,41 
Wiedeń 84,39 
Włochy 24,10 
Druga przedą. warszawska. 
Dolar 6,10 


Tendencja dla akcyj i walut utrzymana, 
Gdańsk nie notowany. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku pie- 
uiężnym w Łodzi dolar kształtował się 
pe kursie 6,12; 6,10. Banki wymiany 
Xtunowały około godziny 12ej efe- 
A po kursie 6,08 6,10. Sprzedawały po 

„12, 


Tendencja słaba. Podaż dostatóczna, 
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nych, zamierzających pertraktować o wy 
dzierżawienie monopolów państwowych, 
rozeszła się w sferach dobrze poinformo 
wanych o poczynaniach rządu wiado- 
mość o dokonaniu bardzo ważnego kroku 
w dziedzinie uzyskania obcych kapitałów. 
Rzad podpisał według tych nieoficialnych 
wersyi z iednem z tych zagranicznych 


Administracja: Piotrkowska 11. 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po pol Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przeswy. 


aoii o gode, 24 p pol, 


Telefony: 38-28, 228 i 229. 


Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu, 


konsorcjów punktacie umowy na wydzier 
żawienie monopolu spirytusowego, wza 
mian za co Polska ma otrzymać iednora- 
zowo 100 milionów dolarów. 

Jeżeli umowa ta zostanie sfinalizowa= 
na, jak kategorycznie twierdzą, nasze ży 
cie gospodarcze będzie mogło liczyć na 
przypływ nowych soków odżywczych 


W podrzędnym hoteliku. 


ateme 
ch z” i 


Pokojówka: — Proszę pana, służbie hotelowej należałaby się większa 


grzeczność od gości. 


Gość: — Proszę nie zawracać głowy na większą grzeczność ten hotel 


jest zamały. 
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Pierwsze trudności. 


Niemcy protestują przeciw łączności paktu reńskiego 


ze wschodniemi umowami arbitrażęwemi. 


Locarno, 7. 10. — Przedstawiciel Nie- 
miec, prawnik Gaus oświadczył, że otrzy 
mał od swego rządu zlecenie, aby prote- 
stował energicznie przeciwko “wszelkiej 
łączność między paktem zachodnim i 
granicami wschodniemi Niemiec. Praw- 
nik francuski Fromageot oświadczył wo 
bec tego, że Francja nie może się zgodzić 
na omawianie paktu reńskiego, któryby 


równocześnie nie wskazywał na donios- 
łość paktu wschodniego w sprawie gra- 
mic polsko i czesko-niemieckich, w rta- 
mach ogólnego bezpieczeństwa. Rzeczo 
znawcy-prawnicy stwierdzili wobec tego 
w komunikacie do prasy, że optymizm, 
który panowa? w dniu wczorajszym, ustą 
pił poważnemu pesymizmowi. 
SRIEBRDż 


Odroczenie dyskusji w Sejmie nad exposé premiera 


Konferencja w Locarno wymaga od rządu aktywności. 


Późnym wieczorem rozeszły się w Sei 
mie pogłoski, iż poważne czynniki parla 
mentarne wypowiadają się za odwoła- 
niem debaty sejmowej nad expose p. pre 
miera, którą p. marszałek Seimu, zgodnie 
z postanowieniem konwentu senjorów, za 
powiedział na piatek 9 b. m. 

Jako powód podają, iż gruntowne zba 
danie planu sanacyjnego, jaki jest zawar 
ty w trzech projektach ustaw, złożonych 
wczoraj do laski marszałkowskie wyma 


ga dłuższego, niż dwa dni czasu. Do tego 
dodać należy dyskusję, która, zwłaszcza 
w klubach liczmiejszych, wymaga rów- 
nież dłuższego czasu. 

Poza tem nie bez wpływu pozostaje 
okoliczność. że konferencja w Locarno 
wymaga od rządu jaknajwiększej aktyw 
ności. Obrady budżetowe w Seimie mo- 
głybv tę nieodzowną aktywność rządu 
sparaliżować i dlatego w interesie pań- 
stwa leży ich odroczenie. 


WIECZORNE 


już w nafjbfiższym czasie. Ujawnienłe tel 
przedwstępnej umowy ma nastąpić po u: 
chwałeniu przez Sejm odpowiedniego pel 
nomocnictwa dla rządu, którego prołekt 
już został wniesiony. 


Niesłychana prowokacja 
niemieckich dziennikarzy. 


Oskarżyli polskich korespon- 
dentów, że informują swój rząd 


Locarno, 7. 10. — Przykre wrażenie 
wśród korespondentów zagranicznych 
wywołała prowokacja dziennikarzy nie- 
mieckich. kierowanych przez delegację 
niemiecką. 

Dziennikarze niemieccy dokonali- de- 
nuncjacji na korespondentów: polskich. 


twierdząc, że ci nie przyjechali dla infor-- 


mowania opinii publicznej, ałe dla infor- 
mowania rządu polskiego. 

Denuncjacja niemiecka odniosła: ten 
skutek, że wszystkie legitymacje dzienni- 
karskie mają być sprawdzone i cudzo- 
ziemcy, podający się za dziennikarzy nie- 
prawnie — będą wydaleni z Locarno. 

X: 


Zapas walutidewiz w Ban. 
ku Polskim nadal wzrasta! 


Obieg banknotów zmniejszył 
się znowu o półtora miljonz 
złotych. 

Pokrycie biletów wynosi 42 v, 


Warszawa, 7. 10. — Bilans Banku Pol- 
skiego z dnia 30 września wykazuje, jak 
w poprzednich dwóch dekadach, wzrost 
zapasów dewiz į walut brutto o 2.739.000 
złotych do sumy 71.738.000 zł. 

Zapas złota zwiększył się do wysoko- 
ści 132 milionów złotych. 

Portiel wekslowy został prawie nie- 
zmieniony, zmniejszyły się natomiast po- 
życzki, zabezpieczone papierami o 3 mil 
jony zł., suma zdyskontowanych papie- 
rów krótkoterminowych pozostała w nie- 
zmienionej prawie wysokości 18.3 miljo- 
nów zł. 

Obieg biletów bankowych zmniejszył 
się o 1.4 milionów zł. 

Rachunki żyrowe i inne zobowiązania 
wzrosły o 5.6 milionów złotych. Inne po- 
zycie większych zmian nie wykazują. 

Pokrycie wynosi 42 procent. 
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DZISIEJSZA PRZERWA W RUCHU 
TRAMWAJOWYM. 


Dziś o godzinie 10 rano przy zbieg» 
ulic Piotrkowskiej i Głównej na zakręcie 
wywrócił sie jeden z wągonów robotni- 
czych K. E. £Ł., napełniony cegłami, czem 
wywołał przerwę w ruchu tramwajowym 
Po uprzątnięciu z toru kupy cegieł komu- 
nikację przywrócomo. 

Ofiar w ludziach nie było. 
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dotychczasowe wyniki 
ugody z żydami. 


Nie wiele jeszcze wprawdzie upłynęło 
wody od chwili zawarcia ugody z żydami, 
ale praktyka kilku miesięcy pozwala wy- 
ciągnąć już niektóre wnioski praktyczne 
z tego kroku rządi, który miał się stać ka 
mieniem węgielnym nowych stosunków 
w naszym kraju. 


Musimy zaraz na wstępie podkreślić, 
że ugoda powyższa zawiodła nader skrom 
ne nadzieje i przyniosła zarówno rządowi 
iak i społeczeństwu polskiemu zupełne 
rozczarowanie. Pomimo bowiem poma- 
wiania społeczeństwa polskiego o anty- 
semityzm przez nastrojone internacjonal- 
nie sfery żydowskie, jest faktem, że ure- 
gulowanie wzajemnych stosunków polsko 
żydowskich na platformie lojalności wo- 
bec niezawisłego państwa polskiego, od- 
powiadało życzeniom szerokich warstw. 
polskich; jedynym szkopułem, o który się 
rozbijały nadzieje, była nieufność do zmia 
ny nastrojów antypolskich wśród żydów. 
na uczucia przychylnę dla naszego społe- 
czeństwa i państwa. 


Rząd í stronnictwa żydowskie rozpró- 
szyły jednak te obawy oświadczeniem, 
że obie strony zdają sobie sprawę z trud- 
ności dokonania zmiany istniejących na- 
strojów, tak wśród społeczeństwa polskie 
go, jak i wśród żydów,ale, że celowa i wy 
łężona praca w tym kierunku doprowa- 
dzą powoli do pomyślnych rezultatów. 

Szemrano tu | owdzie przeciw ustępli- 
„wości rządu wobec ludzi, którzy jeszcze 
ak niedawno, bo za czasów najazdu bol- 
szewickiego, a później podczas tworzenia 
:Banku Polskiego, dali wyraz swym nie- 
lojalnym tendencjom, ale wkońcu pogodzo 
no się poczęści z decyzjami rządu w imię 
dobra państwa, Wzamian bowiem za przy 
„wileje polityczne przywódcy żydowscy 
'poczynili pewne obietnice natury mater- 
jjatnej, a mianowicie, że zarówno w kraju, 
(jak i zagranicą będą popierali poczynania 
rządu w kierunku uzdrowienia naszego ży 
cla gospodarczego i nasycenia naszego or 
'ganizmu połrzebnemi środkami pienięż- 
nemi, e 


Jak jednak wyglądają w praktyce te 
obietnice? Od czasu zawarcia ugody z ży 
dami rząd nic zdołał uzyskać żadnej cho- 
ciażby naimniejszej pożyczki zagranicą, 
|gdzie decydującą rolę odgrywa między- 
narodowa finansjera żydowska. Drobne 
stosunkowo sumy, potrzebne do podtrzy- 
mania kursu złotego uzyskaliśmy dopiero 
wówczas, gdy wzamian za to daliśmy w 
'zastaw. część złota Banku Polskiego. Ku- 
.piectwo żydowskie wiedzie prym wśród 
importerów obcych towarów i przyczynia 
się dlatego głównie do bierności naszego 
bilansu handlowego. Wielkie organy pra- 
sy europejskiej, należące do żydów, nadal 
kopią dołki pod wszelkiemi zamierzenia- 
mi politycznemi i finansowemi naszego 
rządu, co świadczy o tem, że nasze stron- 
nictwa żydowskie albo nie mają wply- 
wów, któremi się chełpiły, albo też, że 
ich obietnice były nieszczere i ich wyko- 
inanie nie leżało w ich interesie. 


‘Ugoda z żydami jest wyzyskiwana 
przez: tych ostatnich do wymuszania od 
rządu coraz to nowych ulg gospodarczych 
‘dla handlu żydowskiego, podczas gdy sła- 
by handel i przemysł polski załamują się 
pod obuchern przesilenia. i 


Trudno więc żądać, aby Sspołeczeń- 
stwo polskie odnosiło się z ufnością do da 
nych, a niedotrzymywanych obietnic. — 
Tylko radykalna zmiana frontu żydow- 
'skicgo mogłaby przekonać społeczeństwo 
polskie o praktycznej wartości iluzorycz- 
'nej dotychczas ugody. N. 

0 
AEREOS EEE L O E JAE TATIONS LAT I EOE 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


| moonman wiwa 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, _— dniś 7 października 1925 roku, 


Niemiecka walka przeciw Polsce. 
Włoska pomoc. — Niedyskrecje belgijskie. 


Locarno, 7. 10. — Niemcy rozwijają 
szaloną propagandę, aby ostatecznie zwa 
lié winę za ewentualne rozbicie się konfe- 
rencji na Polskę. Natychmiast po wieczor 
nej konferencji wydali półurzędowy ko- 
mnwikat, stwierdzający, że sprawa gwa- 
rancji Francji dla arbitrażu wschodniego 
uniemożliwi zawarcie paktu zachodniego. 
Komunikat ten wywołał oburzenie w ko- 
łach aljanckich. Delegacja niemiecka mu- 
siała przepraszać za nietakt swojego biit- 
ra prasowęgo. Wkrótce potem niemiecki 
attaché pragowy rozdawał wspólnie z pra 
sowym urzędnikiem angielskim oficjalny 
lakoniczny komunikat o posiedzeniu, nie 
zawierający w gruncie rzeczy nic innego, 
jak tylko stwierdzenie, że posiedzenie się 
Pora bez Żadnych bliższych szczegó- 

w. 

Komisja ekspertów prawniczych pra- 
cowała energicznie przez cały dzień dzi- 
siejszy. Mimo przeciwnych twierdzeń, u- 
trzymuje się mniemanie, że zgody w wie 
lu punktach nie osiągnięto. Niemiecki eks- 
pert dr. Gau$ jest niesłychanie podejrzli- 


wy. W każdym nieledwie wyrazie dopa- 
truje się ukrytej zasadzki. 

Zwraca uwagę niezmiernie gorączko= 
wa działalność członków delegacji włos 
kiej. Z pewnych stron wypowiedziano po- 
gląd, że nie brak symptomatów wskazu- 
jących, że polityka włoska pracuje raczej 
nad rozbiciem konferencji. Briand jest 
szczególnie niezadowolony. Opowiadają, 
że wyraził pogląd, iż prasa włoska jest 
zbyt dobrze poinformowana. Odnosi się 
to do informacyj dziennika „Popolo d‘Ita- 
lia*, który otrzymał wyczerpujące infor- 
macje o istocie problemu belgijskiego, co 
miało być zachowane w uajściślejszej ta= 
jemnicy. Vandervelde widział się zmuszo- 
ny wystąpić z zaprzeczeniem, zredagowa 
nem jednak w słowach wymijaiacych. — 
W ostatniej chwili rozeszła się rozpusz- 
czona przez Niemcy pogłoska, powtarza- 
jąca puszczone już w Genewie informacje, 
że Włosi doszii do porozumienia z Niem- 
cami w sprawie gwarancji granicy Bren- 
neru wzamian za poparcie stanowiska nie 
mieckiego w innych sprawach, 
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Oficerowie „czarnej* reichswehrsz mordują 
swych przeciwników. 


Beklin, 7. 10. — Policia kryminalna 
wpadła na trop morderstwa, dokonanego 
przez kilku oficerów, tak zw. czarnej reich 
swehry. Znaleziono trupa żołnierza czar- 
nej reichswehry, Panniera, który był za- 
grzebany w pobliżu placu ćwiczeń w Doe- 
berlitz. Trup miał znaki od uderzeń sztaby 
żelaznej i ślady kul karabinowych z tyłu 
głowy. Jako sprawców: aresztowano por. 
Sendena, Klapotka i wielu innych. 


Pannier został zamordowany wskutek 
podejrzeń, że innym obozom niemieckim 
zdradzał, co się dzieje w czarej reichswe- 
hrze, której istnienia Ententa zakazała. 

„Welt am Montag“ podając wiado- 
mość o morderstwie, dodaje, że według 
dotychczasowych wyników: śledztwa w 
r. 1923 zamordowano w ten sam sposób 
14 żołnierzy i oficerów. czarnej reichswe- 
hry. 


Wyrok, Móry wywarł w Sowdepii olbrzymie wrażenie 


Kierownicy trustu metalurgicznego skazani na śmierć 


Z Odessy donoszą: 

Ogromne wrażenie wywarł ogłoszony 
obecnie wyrok sądu gubernialnego w gło- 
śnej a niezmiernie charakterystycznej dla 
stosunków sowieckich sprawie kierowni- 
ków trustu metalurgicznego „Elektro me- 
tal“ Trust ten został założony w roku 
1922, celem uratowania kiikudziesięciu 
większych przedsiębiorstw,  bezczynnych 
oraz w znacznej mierze zniszczonych przez 
gospodarkę bolszewicką. Jako kierowni- 
ków fachowych odrodzenia przemysłu Ro- 
sji poludniowej władza zaprosiła znanych 
z czasów przedwojennych inżynierów Sza- 
chraja, Szodliańskiego, Łuckiego (byłych 
właścicieli _ _upaństwowionych przedsię- 


biorstw) i innych. Po dwurocznej gospo 
darce wszystkich aresztowano oraz wszczę* 
to głośny proces o nadużycia i rozmyślne 
zaniedbanie interesów skarbu, oraz wy- 
sprzedaż urządzeń fabrycznych prywatnym 
osobom za bezcen, łapownictwo itd. Go- 
spodarkę. uznano za fatalną. przejętą „aspi- 
racjami sabotażowemi*, gdyż dała deficytu 
kilkaset tys. rubli zł. Wyrokiem sądu ska- 
żano dyrektora trustu inż. Szachraja, Szpo 
dliańskiego i Łuckiego oraz przemysłow= 
ców: Altera i Leńtucznika, którzy utrzymy- 
wali stosunki handlowe z trustem na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, bez zastosowa- 
nia amnestji, innych oskarżonych zasądzo- 
no na długoletnie wiezienie. 


Czy spadek cen zboża w Polsce jest uzasadniony? 


Przeczy temu ceduła gieldowa. 


Niedawno puszczono w Świat pogłos- 
kę o tem, że zniżka cen na rynkach euro- 
pejskich spowodowała zniżkę i u nas. Tru 
dno sprawdzić, skąd się tego rodzaju wie- 
ści biorą, bo dane giełdowe temu najkate- 
goryczniej przeczą: 

Oto żyto w Polsce 16,75 — 17,86, na 
targach zaś stolic europejskich 22— 27, 


amerykańskich 20 — 22,50 zł. Pszenica u 
nas 23,53 — 25,78, zagranicą w Europie 
29,60 — 39,60, w Ameryce 29,91 — 38,38, 
Jęczmień u nas 22,50 do 22,98 a zagranicą 
31—34—3291. Jedynie owies był tańszy 
w Ameryce 14,98 — 15,34 gdy u nas 17,56 
— 10,23. Za to w reszcie Europy wypadał 
om 24,17 — 28,61. 
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O czem myśli prasa posia 


„Warszawianka“ snuje ciemne horos- 
kopy na temat obrad w Locarno. 

Locarno zaczęły się onegdaj na 
rady przedstawicieli Pięciu Państw 
Zachodnich, do których pod koniec 
tygodnia dołączyć się mają w pew- 
mym zakresie przedstawiciele Polsk: 
i Czechosłowacji. 

Czekają nas tam, wbrew nierozum 
nym i naprawdę dziecięcym szcze- 
biotom tu i owdzie u nas ciężkie prze 
prawy. 

Wystarczy zestawienie trzech gło 
sów, z przedednia narady w Locarno 
z Londynu, Berlina, Paryża. 

Londyński The Times mówi o dą- 
żeniu Niemiec do rozróżnienia mię- 
dzy granicami zachodniemi | wschod 
giomi iako o najistotniejszej trudnoś- 


— Kryje się pod tem widocznie 
przypuszczenie, że mogą zajść okoli- 
czności np. w stosunkach między Pol 
ską i Niemcami, gdzie Niemcy beda 
się czuli morałnie uprawnieni do na- 
rzucenia wojny. W każdym razie 
Niemcy żądają dla siebie w takich wy 
padkach większej swobody działania 
na wschodzie, 

W Berlinie zuchwalstwo nie zna 
granic, skoro bliska p. Stresemanno 
wi „Deutsche Allgemeine Zeitung“ po 
gwałtownej napaści na Czechosłowa 
cię i Polskę, pisze: 

— Dwa kraje, które w tak dziwny 
sposób na powierzchnię wypłvnęły, 
są sztucznymi wytworami politycz- 
nej retorty zę słabą tylko sita żywot 
na, są zbytkłem, „sind ein Luxus“) I 
itrzymyware sa ze stratą Europy. 

Widać, jak daleko sięgają Niemcv 

w  amierzeniach. ` | 

Paryskie L'Echo de Paris 
prosto i trafnie: 

— Czem ma być układ, jeśli nie no- 
wem i dobrowolmem poręczeniem 
przez Niemcy, przynajmniej napozór 
bezpieczeństwa? Tei rękojmi Niem- 
cy aż nadto oczywiście nie dadzą Ina 
częj, jak za ustępstwa, czyli wyraź- 
nie mówiąc, za zmiany naruszające 
Traktat. Trzeba zatem wybierać: al 
bo ziazd będzie jałowy,.albo wprowa 
dzi rewizję, mniej lub więcej osłomto 
ną Traktatu Wersalskiego. 

„Kurier Polski* podkreśla obowiązki 


mówi 


bowiązkiem reprezentacji narodo 
wej w tej chwili jest dać Światu mia- 
rę Polski taką. ażeby inne narody od 
nosiły się do niej z szacunkiem i-trfino 
ścią, a nie z lekceważeniem lub w naj 
lepszym razie ze współczuciem. 
Opisująe-potrzebę pod Połonką, w 
której wojsko polskie walczyło z 0- 
gromną przewagą Moskwy, Pasek 
konkluduje kilku słowami przedziw- 
nej mocy i prostoty: „Wytrzymałiś 
my, bośmy musieli“. | teraz powie- 
dzieć sobie musimy: wytrzymamy. 
bo musimy! 
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Kurs dolara 


na giełdzie oficjalnej i czarnej 
zrównany. 

Z Warszawy donoszą: 

Dowodem pewnej stabilizacji na Tyn- 
ku walutowym jest fakt, że kurs dolara na 
giełdzie oficjalnej i czarnej zrównał się 
zupełnie. Jest to dowodem, że brak go- 
tówki uniemożliwia spekulację i ogranicza 
obroty do najbardziej koniecznych. 


—0 


Szczęśliwe miasto. 


Wszyscy pod sztandarem 
zgody. 


Miasto Pakość niedaleko Gniezna za- 
liczyć można do bardzo szczęśliwych. — 
Kiedy bowiem we wszystkich miastach ' 
miasteczkach na tle wyborów do rad miei 
skich toczą się walki partyjne, całe oby- 
watelstwo Pakości stanęło razem i wyło: 
niło jedną wspólną listę. Wobec tego wy 
bory się wogóle nie odbędą. — Czołowe 
miejsce na liście przypadło dyrektorowi 
cukrowni Zajęczkiewiczowi, który praco 
wał nad dojściem do porozumienia między 
mieszkańcami. 
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„ŁÓDZK:£ FOCHO WIECZORNE” — dnia 7 października 1925 roku. 


Metamorfozy polityczne angielskiej opinii publicznej. 


Ciężkie położenie ekonomiczne ułatwia agitację stronnictwom radykalnym. 
Lloyd George propaguje reformę rolną w Anglii. 


Opinła polityczna w Anglii jest wraż- 
liwa i zmienna, a wpływ jej na stosunki 
parlamentarne, wyrażający się głównie 
przez wybory uzupełniające, jest bardzo 
silny. Wybory te okazały, że stronnictwo 
konserwatywne, posiadające olbrzymią 
większość mandatów w parlamencie, znaj 
ae się w ciężkiej politycznej opresji w 

aiu. 

‘Liczba bezrobotnych w Anglji wzrosła 
w: sierpniu o 200.000. W ślad za tem wzma 
gają się w kraju nastroje radykalne. — 
Stronnictwo konserwatywne nie ma wy- 
bitnych, energicznych przywódców, któ- 
rzyby umieli przeciwstawić się wzbiera- 
jącej fali i pociągnąć za sobą. Stanlee Bald 
win jest człowiekiem bardzo przyzwoi- 
tym, ale osobistością fascynującą nie jest. 
Austen Chamberlain wpływy swoie, któ- 
re nigdy zbyt wielkie nie były, zawdzię- 
cza urokowi nazwiska  odziedziczonego 
po sławnym ojcu. Winston Churchill, naj- 
zdolniejszy z nich, jest bardzo niepewnym 
towarzyszem broni. 

Mnożą się groźne dla konserwatystów 
objawy. W kraju rośnie niezadowolenie. 
Młodzież zaciąga się w szeregi stronnic- 
twa pracy. Syn premjera Baldwina, córka 
arcykonserwatywnego, zmarłego nieda- 
wno lorda Curzona, figutowali na listach 
kandydackich Labour Party. Przy ostat- 
nich wyborach uzupełniających konser- 
watyści utracili mandat na rzecz partji 
pracy. 

Wzmogła się nawet ilość głosów — 
i wpływy — partii liberalnej, którą po o- 
statnich wyborach uważano za politycz- 
nego nieboszczyka. Przyczynił się do te- 
go w wysokim stopniu niestrudzony agi- 
tator, świetny mówca, demagog bez skru 
pułów, idący za powiewem opinii w po- 


Hydroplan - środkiem 
lokomocji przyszłości. 


Stalowy potwór będzie unosił 
106 pasażerów z szybkością 
300 kilometrów na godzinę. 


Hydropłan środkiem lokomocji przyszło .: 


_ Pod tym tytułem wygłosił przed paru 
dniami w Londynie odczyt znany inży- 
nier Oliver Simon i przedstawił rozwój 
lotnictwa w najbliższej przyszłości. Szcze 
gólmiejszą wwagę zwrócił on ma rozwój 
i przyszłość hydroplanów i naszkicował 
obraz, jaki będzie przedstawiał w najbliż 
szym czasie ten środek komumikacji. Pre- 
legent był zdania, że nie upłynie nawet 10 
lat, a będziemy posługiwać się hydropla 
nami, które będą mogły pomieścić prze 
szło 100 pasażerów. Budowane one będą 
.ze stalowych płyt, a rozpiętość ich wy- 
nosić będzie 70 metrów. W obu skrzyd- 
łach znajdować się będą potężne motory, 
rozwijające siłę 3000 koni parowych. Po- 
mieszczenia dla pasażerów znajdować się 
będą w 2 kondygacjach. Szybkość, z jaką 
będą one się poruszać, wynosić będzie 
250 do 350 klm. na godzinę. 


OS. CAL... 


Głos z ulicy. 


„Tej historji o palcie nie napisał Go- 
gol* — rzekł Aleksander, „to moja wła- 
sna“. 

„Odkądże to piszesz nowelki? — za- 
pytał ktoś z towarzystwa. 

„Nie piszę ich“, odpowiedział Alek- 
sander, „lecz je przeżywam“. 

„Czy to może ta opowieść o płasz 
czu, którego podszewka była dłuższa, jak 
wierzch?* — zapytał Adolf, który znał 


wiele komicznych opuwieści. 
Aleksander spojrzał nań z pogardą. 
„Chodzi tu o moje własne palto zu- 


szukiwaniu efektu, popularności i władzy 
— Lloyd George, który po ostrożnym, 0- 
schłym Asquith'cie objął komendę w li- 
beralnym obozie. Skrachowany zdawało- 
by się z powodu swoich łamańców Lloyd 
George wysuwa się znów na czoło. Przy- 
pomniał sobie swój młodzieńczy radyka- 
lizm, walkę o reformę podatków i oogra- 
niczenie uprawnień Izby lordów. Wysumął 
hasło rewolucjonizujące opinię w Anglii. 
kraju wielkich posiadaczy rolnych — re- 
formę rolną. Na tym chyżym koniu znów 
ściga władzę. 


Wokoło Lloyd Geogreʻa i partii liberal 
nej — tak mówi się w Anglii — miałaby 
się skupić lewica konserwatystów z Chur 
chillem i prawica partii pracy z Snowde- 
nem, pociągnięta hasłami Lloyd George'a, 
zniechęcona wzmacniającym się radykali- 
zmem i sympatjami komunistycznemi wie 
lu swoich przyjaciół partyjnych. 

Anglii nie dzieje się dobrze. Świat 
polityczny znów wysuwa się z ustalonych 
zdawałoby się torów. A Lloyd George jak 
mewa, ptak kochający burzę i zamęt, u- 
nosi się nad spienionemi falami, 


Znawca kobiet. 


Ona: — O czem należy rozmawiać z kobietą, jeśli się pragnie jej podobać? 


On: — O jej wdziękach. 
Ona: —A jeśli jest brzydką? 


On: — O brzydocie innych kobiet. 
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Watykan przeciw udziałowi kleru w polilyte. 


Numerus clausus dla księży katolickich w parla- 
mencie czeskosłowackim. 


Praga. Wiadomość o rozporządzeniu 
Stolicy Apostolskiej, ograniczającem pra- 
wo kleru czeskosłowackiego do ubiega- 
nia się o mandaty poselskie, wzbudziła 
duże zainteresowanie wśród politycznego 
świata Czechosłowacji. 

Wobec pierwotnej wersji o zakazie u- 
biegania się o mandaty, odnoszącym się 
do kłeru regularnego wogóle, do kler' 
świeckiego zaś o tyle, że ci księża, którzy 
już dotychczas zasiadali w ciałach usta- 
wodawczych, mogą wyjątkowo i nadal 
kandydować do sejmu względnie do se- 
natu podaje organ wysokiej hierarchii do- 
ścielnej „Cech“ inną wersję, według któ- 
rej rozporządzenie Stolicy Apostolskiej 


pełnie nowe. Miałem je pierwszy raz na 
sobie | wtedy wydarzyła mi się ta cieka- 
wa historja! Straciłem przytem trzy tysiące 
marek. To nie bagatela!“ 

„Sumę tę późnem popołudniem pod- 
jąłem z banku* rzekł skromnie Aleksan- 
der. „Była piękna pogoda. W takich 
dniach człowiek jest zwykle nieostrożny i 
roztargniony. To też zamiast pieniądze 
schować do portfelu, włożyłem je popro- 
stu do wewnętrznej kieszeni palta i wy- 
szedłem z banku. 

Pomyślałem sobie, że dobrzeby było 
zjeść kolację gdzieś na świeżem powietrzu 
np. w parku gdzie takie piękne tarasy. 
Nie namyślając się długo, wsiadłem w 
tramwaj i pojechałem do parku. 

Gdy siadłem do stołu i zamówiłem 
kolację, zauważyłem, iż przy stole siedzi 
obok młoda kobieta, również sama, i zaja- 
da z apetytem. 

Po kilku powłóczystych spojrzeniach 
zaczęliśmy rozmawiać ze sobą.  Oczywi- 
ście drogę powrotną do miasta odbyliśmy 
już razem. Nowa moja znajoma byla bar- 
dzo przystojna; brunetka, o dużych ciem: 
nych oczach i pięknych, zmysłowych u- 
stach. A 
Mąż wyjechał i miał wrócić dopiero 


stwarza ścisły numerus clausus manda- 
tów kleru katolickiego, nie przekraczają- 
cy dotychczasowego stanu posiadania, 
bez względu na to, czy kandydaci byli do 
tychczas posłami, czy nie. 

Pismo to doszukuje się powodów tego 
rozporządzenia w ewentualnem niezado- 
woleniu Watykanu z dotychczasowej po- 
litycznej działalności stronnictw katolic- 
kich w Czechosłowacji, dodając, że krok 
ten może być tłumaczony jako stadjum 
przejściowe do zupełnego odwołania księ 
ży z życia politycznego. 

W kołach politycznych panuje prze- 
konanie, że rozporządzenie Stolicy Apo- 
stolskiej nastąpiło nie bez wpływów, wy- 


na drugi dzień wieczorem. Mieszkanie jej 
było bardzo miłe i przytulne, a gospodyni 
jego bardzo a bardzo słodka... 

„Wtem usłyszeliśmy dzwonek. — 
Mój mąż! — zawołała ona i szybko po- 
deszła ku oknu: Kto to? — Ja, odpowie- 
dział głos z ulicy. Zapomniałem klucza. — 
Oh Boze! rzekła zrozpaczona. — Co ci 
jest? — zapytał głos z dołu. — Ah, tak 
się źle czuję, czy mógłbyś może iść zaraz 
do apteki? Zdaje mi się że strułam się 
konserwą z ryby. — Na miłość boską! — 
zawołał mężczyzna. Ależ oczywiście, na- 
tychmiast! Tylko najpierw zaniosę walizkę 
na górę i wezmię cieplejsze paito, bo w 
mojej zarzutce mi za chłodno —Nie, nie!— 
zawołała ona. — Zejdę na dół i przyniosę 
ci palto, Walizkę postawimy tymczasem 
w sieni pod schodami. Tam jej nikt nie 
ukradnie. 

Gdy zeszła na dół, ja począłem przy- 
gotowywać się do odejścia Idę do przed- 
pokoju i — cóż się okazało? W zdener- 
wowaniu pochwyciła moje palto i zaniosła 
je mężowi. Słabo mi się zrobiło i lada 
chwila spodziewałem się awantury na 
schodach. Ale nic. Wróciła, Mąż jej 
przynajmniej narazie, nic nie zauważył. 

Pożegnanie nasze było krótkie. Pro» 
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Ewangelja Św. Marka 
po tybetafńisku. ~ 


British and Foreign Society (Towarzy 
stwo do rozpowszechniania Biblji) przy- 
zgotowuje nowe wydanie Ewangelji św. 
Marka, drukowane w Kalkucie w forma- 
cie i zewnętrznym wyglądzie zbliżonym 
najzupełniej do Świętych ksiąg buddys- 
tów. Papier na ten cel zamówiono w Bhu 
tan, bo wygląd jego ma zupełnie odpowia 
dać grubemu papierowi włóknistemu, ma 
oryn drukowana jest literatura buddyj 
ska 


a 


lie opera „Faust“ dała 
dochodu? 


Gounod za operę „Faust“ otrzyma? ia 
ko początkowe honorarium 1000 franków 
(pełnej naonczas wartości), a za każde 
przedstawienie w Paryżu wymówił sobie 
nonorarium 100 franków do dziś dnia wy- 
płacane jego spadkobiercom. Dotychczas 
wliczając sumy otrzymane za wystawie- 
nie tej opery w innych krajach, za dzieło 
to wypłacono honorarium przeszło 720 ty 
sięcy franków szwajcarskich. 

o 


Dla zwolenników emocii. 


Obława na wilki w Wileń- 
. szczyźnie. 


Z Wilna donoszą: 

W dniu 10 ub. m. w obrębie gminy Tur 
giele pow. Wileńsko-Trockiego odbędzie 
się obława na wilki staraniem władz admi 
nistracyjnych ze względu na silne rozpłe 
mienie się tych niebezpiecznych dla stad 
drapieżników. W obławie udział wezmą 
wojskowi i członkowie towarzystwa ło- 
wieckiego. 4 


chodzących z samej Czechosłowacji. Po: 
wszechnie bowiem wiadomą jest rzeczą, 
że wysoka hierarchja kościelna z arcybi- 
skupem ks. Kordaczem na czele już od 
dłuższego czasu nie ukrywa swego nieza- 
dowolenia z politycznej działalności kato- 
lickiej partji ludowej, której przywódca 
jest teraźniejszy minister zdrowia ks, 
Szramek. Z tei strony zarzuca się partji 
ludowej przedewszystkiem, że biorąc u- 
dział w większości rządowej, w niedosta- 
tecznej mierze bierze w opiekę interesy 
kościoła i religii katolickiej, idąc na ustęp- 
stwa wobec stronnictw socjalistyczitych. 

Rozporządzenie Stolicy Apostolskiej, 
którem dotknięte zostały wszystkie stron 
nictwa katolickie, posiadające swych 
przedstawicieli bądź to w sejmie, bądź w 
senacie, a więc ludowa partja czechosło- 
wacka, ludowa partja słowacka i niemiec- 
kich chrześcijańskich socjalistów, godzi 
jednak głównie w ludowców: czechosłowa 
ckich, którzy w nadziei na uzyskanie wię- 
kszej ilości mandatów pragnęli przy naj- 
bliższych wyborach powierzyć większą 
ilość mandatów księżom. Ponadto kate- 
goryczy zakaz kandydowania osób na- 
leżących do zakonów pociagnie za sobą 
dla stronnictwa ks. Szramka bolesną utra- 
tę najwybitniejszego przedstawiciela w 
senacie, którym jest opat Zavoral, jeden 
z najwybitniejszych polityków stronnic- 
twa ludowego, cieszący się wielką popu- 
larnością w Czechosłowacji. 


OOIE S PYT TOO PETZ EE DET ZY EO ECO OE OSP E, PEZET VE PROTO OWY SE EE S E R © KCK AS SS 


siła mnie, bym zapomniał o wszystkiem. 
Byłem zbyt zmęczony i zdenerwowany. by, 
umykając z placu boju, zwrócić uwagę, 
gdzie się znajduję. Nie wiem do dzisia], 
gdzie byłem, kto ma teraz moje palto i kto 
jest szczęśliwym znalazcą 3-ch tysięcy ma- 
rek, które znajdowały się w kieszeni.* 

Aleksander melancholijnie patrzał na 
kopię Gainsborougha, wiszącą na ścianie 
na wprost niego. 

„Ładna historyjka“, — rzekł Adolf. 

„Tak, ale niezupełnie prawdziwa”. 
zauważył Filip, człowiek cichy i skromny, 
który dopiero od niedawna stał się człon: 
kiem naszego towarzystwa. „Nie były tG 
trzy tysiące marek, lecz trzysta”. 

„Jakto?* — zawołał Aleksander obu- 
rzony. 

„Bo w kieszeni palta znalazłem tylko 
trzysta marek. Proszę“. A 

Filip położył na stole trzysta marek i 
wyszedł. 

Następnego dnia dostał Aleksander 
palto, w parę tygodni później wezwanie 
do sądu cywilnego, a niedługo potem i 
żonę Filipa. 
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Na calej tuli ziemskiej rosną kurhany lotników. 


W Angliji w ciągu jednego roku zginęło 57-miu 
nieustraszonych rycerzy powietrza. 


= 


Niedawno temu społeczeństwo angiel 
skie zostało wstrząśnięte strasznem nie- 
szczęściem lotniczem, jakie się zdarzyło 
podczas wielkich manewrów armii angiel 
skiej. Dwa samoloty woiskowe zderzyły 
się w powietrzu, powodując śmierć piło- 
tów oraz zupełne potrzaskanie aeropla- 
nów. Obecnie donosi „Times“ o nowej po 
dobnej katastrofie dwóch aparatów an- 
gielskich sił powietrznych — R. A. F. (Ro 
yal Air Force). Eskadra brytyjskiej floty 
powietrznej dokonała swych ćwiczeń nad 
miejscowością Elmdon. Lotom przygląda 
ły się liczne tłumy ludności, śledząc z ży 
wem zainferesowaniem śmiałe sztuki, ja 
kiem! popisywii się piloci. 

Szczególną ciekawość budziła fikcyjna 
walka, toczona w powietrzu przez 3 aero 
plany przy pomocy karabinów inaszyno- 
wych, oraz specialnych armat saimoloto- 
wych małego kalibru, 

Nagle okrzyk przerażenia 
przez masy. Dwa samoloty zawadziły o 
siebie skrzydłami na wysokości 1000 me- 
frów. W ciągu kilku sekund rozgrywała 
się straszna tragedia. Podczas, gdy jeden 
aparat, kierowany przez sierżanta Tomas 
(James Graith, stfraciwszy jedno skrzydło 
rimat momentalnie, jak kamień, na dół, 
roztrzaskułąc się zupełnie w drzewach 
pobliskiego lasku, drugi przy którego ste 
rze siedział por. Basil Royton Carter, od- 
zyskał na chwilę równowagę. Trwało fo 
jednak tylko sekundę. Oczarowani widzo 
wie nagle spostrzegli, jak prawe skrzydło 
fakby odcięte brzytwą, odsunęło się i po- 


przeszedł ' 


woli, iak kawałek papieru, fruwaijąc w po 
wietrzu, zaczęło spdać, Nieszczęśliwy 0- 
ficer fymczasem nie tracił przyfomności 
umysłu. Spadając z przerażającą szybko 
ścią, zdążył jednak uchwycić spadochron 
Tłum, śledzący przebieg tego dramatn z 
zapartym oddechem, widział, jak na wyso 
kości 200 metrów szykował się do skoku 
Lecz widocznie śmierć mu była przezna 
czotta — sznury spadochronu zapłątały 
się w konstrukcji aparatu. Jeszcze jeden 
rozpaczliwy wysiłek, potem wszystko za 
głuszył huk roztrzaskującego się aeropla 
nu. 

Zniekształcone do niepoznania zwłoki 
lofników wydobyto wkrótce z pod szcząt 
ków samolotowych i wydano ie rodzinom 
Nie od rzeczy będzie podać w tem miei- 
scu kilka danych statystycznych o kata- 
strofach lotniczych w Angli w ostatnim 
czasie, które również zaczerpujemy z „Ti 
mesa". Otóż ogółem R. A. F. miała do za 
notowania w tym roku 32 wypadki nie- 
szczęśliwe, które spowodowały śmierć 
41 ludzi. 18 tych wypadków zdarzyło się 
w samej Anglii, 14 poza nią, ogółem 41 ka 
tastrof lotniczych, wskutek których zabi 
tych było 57 lotników, Z pośród nich 35 
zgjnęło. na ziemi angielskiej, resztą w ko 
lonjach i dominiach. 

Należy jednak stwierdzić, że liczba wy 
padków tegorocznych jest mniejsza od 
liczby zeszłego roku, chociaż ilość eskadr 
została znaczn. powiększona i cyfra prze 


bytych godzin lotów jest o wiele wyższa, 
=== 


Czy można żyć bez części mózgu? 


|. Dzienniki francuskie podają sprawo- 


„zdania ze szpitala w mieście Montpellier. 


uchodzącego za pierwszorzędny zakład 


leczenia chorób nerwowych. 


Ze sprawozdania tego pokaznie się, że 
leczono w rzeczonym szpitalu 258 żołnie 
izzy, którzy doznali uszkodzenia mózgu 
podczas wojny Światowej, Spostrzeżenia 
poczymione przy leczeniu tych wypad- 

ów, wykazały, że utrata nawef znacznej 
ości substancji mózgowej nie sprowadza 
a pacjenta ujemnych skutków. 


Między innemi, przyfoczono w fem 


e rawozdaniu klasyczny przykład pewne 


Dzieci bezdomnych w podwórzu jednej ze szkół iondyńskich. 


Klasyczny przykład. 


go żołnierza ze 170 pułku piechofy, które 
mu odłamek granatu oderwał kawałek 
czaszki z tyłu, Skutkiem powstałego stąd 
zrafienia okazało się koniecznem dwa ra 
zy usunąć wypływającą z glowy masę 
mózgowa. Z tego powodu, a także z po- 
wodu procesu gnicia stracił ów żołnierz 
jedną trzecią lewej połowy swego mózgu 


Mimo to zosfał pacjent wyleczony łak, 
że nie odniósł szkody na możności odbie 
rania wrażeń przez zmysły, oraz inteli- 
zencji. 

Rzecz prosta, że całkiem bez mózgu, 
człowiek żyćby nie mógł. 

TIA E 
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Krateczki sądowe. 
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Nieparlamentarny humorysia, 


Czy 10 dni aresztu ostudzi jego zapalczywość ? 


Lubią się niektórzy ludziska bawić, 
choć dzisiejszych libacyj i pikników ani 
równać nie można z zabawą przedwojen- 
ną. 

Bo gdzież łam! Ongi zabawę przepla 
łały tańce gry ł najrozmaitsze niewinne fi 
gle, a dziś — pożal się Boże! — awantury 
kończące się nieraz krwawo. 

Lubit się też bawić mieszkaniec domu 
przy ul. Przędzalnianej 4 imci pan przę- 
dzalnik lenacy Ziółkowski. 

Zalewał on pate“ przeważnie w dniu 
wypłaty i wtedy to w gronie przygod- 
nych towarzyszy snuł plany przyszłości, 
widząc siebie bogatym, przy suto zasta- 
wionym wybrednemi smakołykami stole, 
zapijającego najprzedniejszej marki trun- 


i. 

Lecz były to tylko marzenia, snufe 
przy kieliszku ordynarnej wódki w brud 
nei i dusznej, podrzędnej knajpie. 

Zwykle po takich „bibkach** pan Igna 
cy stawał przed bramą zamieszkiwanego 
przęzefi domu i plótł trzy po trzy zebra- 
nym lokatorom. 

W czasie takich pogawędek słuchacze 
konali ze śmiechu, co znowu gniewało 
imć pana przędzalnika. Zbuntował się 
wreszcie, obiecując dać głupcom (tak bo 
wiem nazywał swych sąsiadów) porząd- 
ną nauczkę. 

Pamiętnym zosfanie dla p. Ziółkowskie 
go dzień 25 sierpnia. l 

Piiany, jak zwykle, stanął przed bra 
mą, opowiadał historyjki, a ludzie, jak to 
ludzie szydzili zeń. Zgniewany srodze, ob 
rzucił stojące niewiasty i dzieci gradem 
nieparlamentarnych słówek. 

Styszał to przechodzący w międzycza 
sie funkcjonariusz VHI komisariatu P. P. 
starszy przodownik Wyrzykowski, który 
zwrócił awanturnikowi uwagę, prosząc 
jednocześnie o poiatygowanie się do do- 
Mit. 

Wtedy rozindyczony  „przędzalnik* 
słówka swe skierował pod adresem przo 
downmika, a nawet rzucił się na niego z 
pięściami. 


CEUGWUCZJ e 


Wobec zbliżającej się zimy ię musiał bezdomnym, tula? ę 


Z i namiotach, wyszukać 


w prowizerycznych barakach 


„aa 
„ Dzieci, jak imy, są z tej zamiany zadowolone: 


Zamiar pobicia przedstawiciela porząd, 
ku publicznego jednak spalił na panewce, 
Ziółkowski znalazł się w komisariacie, 
gdzie go zatrzymano do czasu zupełnego 
wytrzeźwienia. 


Epilog tej awanturki rozegrał się w 
dniu wczorajszym przed obliczem sędzie- 
go Pokoju Il-go Okręgu, p. Thuma, który 
po przesłuchaniu całego szeregu świad- 
ków skaza? 34-letniego Ignacego Ziółkow 
skiego ma 10 dni bezwzględnego aresztu, 
oraz na zapłacemie pięciu złotych opla: 
sądowych. 


Najsłynniejsza japońska Spiewaczk: 
operowa Hatsue Unasa, występuje teraz 
w Londynie i Paryżu, jako „Madame But 
terley'*. 


Poszukiwacze przygód 
We dwuch na krańcu świata. 


(n) Pan Marcin Szymczak, zamieszka: 
ły przy ulicy Bednarskiej 5, miewa stale 
nieprzyjemności z powodu swego synė 
Bolka. 

Boleś, ten pełen energji i temperamen- 
tu chłopiec stale staczał bójki ze swoimi 
rówieśnikami. 

Epilogiem tych dziecięcych awantur, 
były skargi zanoszone rodzicom Bolesia. 

Nadszedł rok szkolny „jak z bicze 
tzasł*, W życiu chłopca nastąpiła pewna 
zmiana. Boleś zaczął przesiadywać w do- 
mu pochłaniając pilnie sensacyjne powie- 
ści o przygodach hersztów słynnych band 
detektywów i t. p. 

Rodzice nie zwrócili na to większej u- 
wagi gdy tymczasem chłopiec knuł plan 
wyprawy. Do tajemnicy swej dopuścił 
kolegę, zamieszkałego. w tymże domu, nie 
jakiego Józefa Uryszka, równego sobie 
wiekiem. 

Po kilku dniach ekwipunek do wypra- 
wy był gotów, brakło jedynie pieniędzy. 

Brak ten uzupełnił młody Szymczak. 
Skradł z domu trochę „grosza“, kilka wię 
cej wartościowych rzeczy, pałto i jazda 
„dookoła świata“. 

Pan Szymczak o ucieczce syna i po 
pełnionej przezeń kradzieży doniósł w 
XII komisariacie p. p., który zajął się od- 
szukaniem zbiegów. 
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Dziewczęta giną. ' 


(x) Kupfer Klara, zamieszkała przy ul. 
Południowej 30. doniosła policii o zaginie 
ciu swei 19-letniej córki Cypry. która w 
dniu 3 b. m. wyszła z domu do parku i 
więcej nie powróciła. 

Odszukaniem zaginionej zajął się V ko 
misarjat p. p. 
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Przytomność motorni- 
czego. 


(x) Onegdaj po południu Józefa Przy- 
bylska. zamieszkała przy ulicy Młynar- 
skiej 24. schodząc na Placu Wolności ze 
stopni tramwaju, upadła i dostała się pod 
wagon. 

Dzięki przytomności motorniczego, wa 
gon natychmiast zatrzymano i wydobyto 
Przybylską, która odniosła lekkie potiu- 
czenie ciała. 

Lekarz pogotowia, po nałożeniu opa- 
trunku, odwiózł Przybylską do Zbiorni 
Miejskiej, 


. 
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Szopa uchroniła go od 
śmierci. 


(n) 47-letni Antoni Paszkiewicz, zamie 
szkaiv przy ulicy Cegielnianej 69, zajęty 
naprawą tegoż domu, na wysokości I-g0 
piętra, spadł na stojąca obok szopę, odno- 
Sząc ciężkie uszkodzenia ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleriiw pierwszej pomocy,- pozostawił 
Fe wypadku na miejscu w stanie cięż- 
kim. 


—— 


Zawarczały motory samo- 
chodów straży ogniowel. 


(x) W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych w domu przy ulicy Ko- 
pernika 57 wybuchł pożar, który stłumił 
przybyły na miejsce II oddział straży og- 
niowej. 

Ogień strawił doszczętnie sufit pralni 
mieszczącej się na IV piętrze. Przeprowa- 
dzone dochodzenie ustaliło, że ogień po- 
wstał od lampki naftowej, przyczepionej 
do sufitu. 

Straty niewielkie. .. 


—— 
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Dlaczego ? 


Zamiast współczucia, poczuł do niej 
złość i rzekł opryskliwie: 

— Mam wrażenie, że ten ogród ci coś 
przypomina, pójdźmy więc tepiej dalej... 

Nie miał zamiaru jei pocieszać w jej 
sentymentalnych rozmyślaniach o innym 
mężczyźnie. Jej usta zadrżały; spostrzegł 
że jego cios dobrze trafił i cieszył się z 
tego. Jego gniew wzrósł. Miał chęć zno- 
wu ją dotknąć, jeżeliby się tylko nadarzy- 
ła sposobność, Zazdrość potrafi anioła 
przemienić w czarta. Poszli dalej w mil- 
czeniu i w jej oczach ukazał się wyraz 
trwogi: bała się zbliżyć do posążka Pa- 
na, grającego na piszczałce. Widok tego 
bożka, który swoją muzyką oczarowy- 
wał wszystko, co żyło, kazał iei zapom- 
nieć o Tristramie, o miłości i nawet o sa- 
mej sobie. Widziała znowu swego małe- 
go brata przed sobą, jak wskazując pal- 
cem na wizerunek Pana, mówił: 


— Widzisz, kochana Chórisette, on 


wcale nie jest podobny do innych ludzi.— 
Widzisz, on także gra. Jeżeli już będę u 
matki, a będziesz kiedykolwiek. przecho- 


„KTÓDZKIE ECHO WIECZCRNE* — dnia 7 października 1925 roku. 


Pociecha 


lekarza. 


Pov-ledział chory, że wyzdrowieje, a tymczasem umarł. 


Onegdaj poszedł młody parobczak lat 
21 Stanisław Szymczyk na zabawę do, ga 
jowego Józefa Światka, we wsi Karszów- 
ka, podczas której wynikła bójka i Szym- 
czyk otrzymał nożem w płecy od nićja- 
kiego Jakóba Sztaltera. 

Zabrano przebitego do domu, gdzie go 
leczono jakiś czas, nie dając znać policji. 
Kiedy jednak chory nie przychodził do 
zdrowia, strwożony: ojciec zawiózł go do 


doktora powiatowego, który orzekł, że 
jest to tylko lekkie uszkodzenie ciała i nie 
ma obawy o życie chorego. Mimo tej po- 
ciechySzymczyk zmarł. Zrobiono Sekcję 
i okazało się, że w ranie tkwi kawałek 
noża, który sprowadził zakążenie krwi. 

Szymczyka pochowano na miejsco- 
wym cmentarzu, a sprawcę śmierci Sztel- 
tera aresztowano i odesłano do sędziego 
śledczego. 
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„Kwiat jesieni.“ 


W Sztokholmie istnieje organizacja pod powyższą nazwą, która ma 
na celu przyjście z pomocą biedniejszym rodzinom i udzielenie im 


pomocy w pocz 


ieniu zapasów zimowych. W tym celu odbywa się 


w drugą niedzielę października zbiórka w całym kraju, przyczem s 
rozdawane specjalne oznaki. Przygotowanie paczek z temi oznak 
jest uwidocznione na powyższej rycinie. 


Krwawe imieniny rzeźnika lwowskiego 


Jeden z gości padł trupem, gospodarz ciężko ranny. 


Ze Lwowa donoszą: 


Wczoraj wieczorem na Lewandówce 
przy ul. Barskiej 1, zamieszkały tam rzeź 
nik, Franciszek Żukowski urządził „tłus- 
te" imieniny, na które zaprosił liczne to- 
warzystwo, m. in. Leona Witeka ślusarza 
z żoną, Józefa i Ludwika Zajączkowskich 
Józefa Richtera i innych. Zabawa w mia- 
rę jednak „niszczenia* alkoholu, poczęła 
przybierać gorętsze tempo. 

Około godz. 10 wiecz., kiedy już wy- 
piło moc wódki i piwa, nagle wybuchła 
awantura. W jednej chwili wszyscy pod- 
mieśli się z siedzeń, powstał rwetes i har 
mider. 


Ktoś otworzył drzwi, któremi walczą 
cy wytoczył się na podwórze. Kilkadzie 
siąt kroków od mieszkania rozegrała się 


dziła obok niego, to pamiętaj, że to ja je- 
stem! 

Tristram ją obserwował i nie wiedział 
co ma myśleć. Jej twarz stała się jeszcze 
przejrzystszą, niż zazwyczaj, zaś jej czar- 
ne oczy były pełne łez. 

Boże! Jak ona musiała kochać tego 
mężczyznę! Nie starając się już „nawet 
maskować swego gniewu, Tristram przy- 
prowadził ją całkiem blisko dą posągu Pa 
na, który stał w pośrodku dużego klombu 
owinięty pnącemi się różami. 

Zara nagle krzyknęła głośno i pobie- 
gła do posągu... Flet Pana leżał złamany 
u stóp figury. Kto to uczynił? 

Gdy Zara to ujrzała, wybuchła lka- 
niem bez łez. Dla niej ten wypadek był 
nieomylnym i złowieszczym znakiem. — 
Muzyka Pana zamilkła į Mirko z pewno- 
Ścią więcej już grać nie będzie. Z głoś- 
nym okrzykiem rzuciła się na kamienną 
ławkę i pogrzebałą swą twarz w dłoniach 
wybuchając spazmatycznym płaczem. — 
Napięcie duchowe, jakie ją męczyło osta- 
nio, znalazło teraz ujście we łzach. 

Tristram stał długo bez słowa; nie wie 
dział, co ma począć. Jakikolwiek był po- 
wód, jej płacz i łzy*wrzynały mu się bô- 
leśnie w duszę. 

Zara odczuwała wyrzuty sumienia, że 
zapomniała o swym małym  braciszku, 


decydująca bitwa, podczas której Witek 
zadał Józefowi Zajączkowskiemu dwa 
pchnięcia w bok, tak, że ten w kilka minut 
później wyzionął ducha. 

Prócz niego ofiarą walki padł sam go 
spodarz i solenizant który niewiadomo od 
kogo dostał jedno pchnięcie w brzuch i 
jest ciężko ranmy. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do szpitala. 

Witek po dokonanem zabójstwie zbiegł. 

Rano na miejsce przybyła komisja są- 
dowo-lekarska. 

Wkrótce został Witek ujęty przez wy 
wiadowców. 

Krwawe te imieniny wywarły na Le- 
wandówce wielkie wrażenie i są przed- 
miotem licznych komentarzy. 


. . 
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który był tak daleko, a może już wcale 
nie żył. Łkała bez przerwy, załamywała 
ręce, a łzy ciekły jej po twarzy ciurkiem. 
Tristram nie mógł dłużej znieść tego wi- 
doku, 

— Zaro! — rzekł, tracąc już panowa- 
nie nad sobą — na Boga, nie płacz! Co 
się stało? Czy nie mogę ci pomóc? — 
Usiadł przy niej, obiął ją ramieniem i 
chciał ją przycisnąć ku sobie. Musiał ją 
pocieszyć, bez względu na to, co było 
przyczyną jei zmartwienia. Ale ona wyr- 
wała się nagle z jego rąk i skoczyła na 
równe nogi. To była jego wina, że cna za- 
pomniała o swoim małym braciszku! 

— Puść mnie! — zawołała, nie hamu- 
jąc już zupełnie swej południowej wybu- 
chowej natury. — Czy nie dosyć, że ty i 
ustawiczne rozmyślanie o tobie doprowa= 
dziły do tego, że o nim zupełnie zapom- 
niałam! Idź! Muszę pozostać sama! 

Jak sarna pobiegła ścieżyną i po chwi- 
li znikła za zakrętem, wśród wysokich 
krzaków egzotycznych roślin. 

Tristram pozostał na kamiennej taw- 
ce, nie mogąc w pierwszej chwili zebrać 
myśli. To było więc z iei strony otwarte 
przyznanie się. Nie było tu więc mowy 
o niesłusznych podejrzeniach; sama się 
przyznała, że w grę wchodził tu inny 
mężczyzna, któremu winna była swa mi- 
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Talemnica bagażu. 


(x) Pani Janina Grudzińska, zamiesz 
kała przy ulicy Narutowicza 25, odbiera- 
jąc w tych dniach bagaż na dworcu ko- 
lejowym Łódź-Kaliska, zauważyła brak 
rozmaitych rzeczy, na sumę kilkuset zło- 
tych. 

Rozwiązaniem tej zawikłanej zagadki 
(kosz przy odbiorze był zarzknięty, a zam 
ki i opakowanie nienaruszone), zajął się 
powiadomiony o kradzieży VI komisar- 
jat p. p. 
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Bielizna i plater. 


(n) W dniu wczorajszym do VII komi- 
sarjatu p. p. zgłosił się Nusen Różański, 
zamieszkały przy ulicy Piotrkowskiej 14 
i zameldował o kradzieży dokonanej 
przez jego służącą niejaką Helenę Mań- 
kowską. 

Nieuczciwa służąca, wykorzystująt 
nieobecność chlebodawcy  skradła bieli- 
zny i plateru na sumę kilkuset złotych 
poczem zbiegła w niewiadomym kierun- 
ku. Odszukaniem zbiegłej służącej zajął 
się odnośny komisariat p. p. 
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Lekkomyślna dziewczyna. 


g) 15-letnia Estera Gotthelf, zamiesz- 
kala przy ul. Wschodniej 27, wychyliw- 
szy się z okna drugiego piętra, spadła na 
bruk podwórza, ulegając ciężkim obrażc 
niom ciała. 

Przybyły lekarz pogotowia, po udzie 
leniu pierwszej pomocy, odwiózł nieszczt 
śliwą ofiarę własnej lekkomyślności di 
szpitala Poznańskich w stanie ciężkim. 


Łupieżca listów amery- 
kańskich pod kluczem. 


Z Borysławia donoszą: 

Po miesiącu bezowocnego poszukiwe 
mia udało się policji ująć sprawcę syste- 
matycznych kradzieży listów amerykań- 
skich, Jurkę Wołoszczaka. 

Wołoszczak był od 3 lat pomocnikiem 
woźnego w urzędzie pocztowym w Bory 
sławiu. 

Aresztowano go w mieszkaniu żony 
we wsi Łąka pod Samborem. Przywiezio 
ny do Drohobycza przyznał się. do wy- 
próżnienia z dolarów przeszło 40 listów. 
Listy te po ograbieniu Wołoszczak palił. 

Policja po wstępnych dochodzeniaci: 
odstawiłaWołoszczaka do więzienia sądo 
wego. 


NE Xe 


łość. Ale czy z drugiej strony naprawdę 
zaczęła teraz myśleć o nim i dla niego za- 
niedbywała tamtego? Czy to była tajem- 
nica jej twarzy, która go zawsze przycią- 
gala, a potem okazywała się mirażem? — 
Czy czuła wyrzuty sumienia? 

Ale jego sceptycyzm kazał mu odrzu- 
cić to dogodne dlań wyjaśnienie sprawy: 
nie było jeszcze żadnego dowodu, że my- 
śli, którę mu poświęcała można było iden- 
tyfikować z miłością. 

Powoli krocząc i bijąc się z najdzik- 
szemi myślami wrócił wreszcie do domu. 
aby spożyć drugie Śniadanie. Spodziewał 
się, że dzisiaj będzie musiał sam siedzieć 
przy stole, ale gdy się rozległ głos gonga. 
zapowiadającego podanie do stołu, Zara 
ukazała się w drzwiach. Była bardzo bla- 
da, oczy były podkrążone, ale miała wy: 
gląd spokojny. 

Nie usprawiedliwiała się wcale; prze: 
ciwnie: udała, jakby się wcale nic nie zda 
rzyło. W ręku miała list, który jej oddane 
przed chwilą. List ten nadszedł z Londy 
nu od jej wuja i donosił o radosnej nowi- 
nie, 

Zanim usiedli Zara bez słowa oddal? 
list Tristramowi. 

(d. c. n.) 
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POLSKIE REKORDY WOLI. 


W Złotej Księdze zdobywczych wysiłków ludzkości Polacy zajmują 


Sport boiskowy i forowy tak przyku- 
wa naszą uwagę, że nieomal przestajemy 
interesować się tymi wyczynami sporto 
wymi, które siłą swego rozmachu nie zna 
lazły sobie miejsca w ciasnych ramkach 
parku sportowego. 

Tymczasem na szosie, na falach rzek! 
i pod obłokami zaczyna przebudzać się 
polska tęsknota za włóczęgą. 

My także mieliśmy podróżnych—bada 
czy, sportowców z szerokich gościńców 
Świata wielu, nie mniej może od innych 
narodów. Tylko, że zapominamy o tych 


„pionierach ludzkości. 


Godzi się nazwiska ich i czyny przy- 
pomnieć, by służyły za drogowskazy 
tym, którym przypadł do gustu sport naj 
piękniejszy — bo nie znający żadnych o0- 
graniczeń — włóczęga. 

_ Takimi pionierami, wielkimi podróżni 
kami, badaczami nieznanych zakątków 
kuli ziemskiej byli: Benedykt Polak, któ- 
ry wraz z Janem de Plano Carpino w r. 
1246 jako posłowie Papiescy dotarli 
przed słynnym Marco Polo do siedziby 
złotej Ordy w Mongolii. 

Maurycy August Bieniowski, konfederat 
barski, który żeglował przez Ocean Spo- 
kojny do Japonii, Formozy, Kantonu. 

W XIX stuleciu spotykamy wciąż na- 
zwiska Polaków notowane w Złotei Księ 
dze zdobywczych wysiłków ludzkości. 
Strzelecki bada Alpy Australijskie nada- 
Sana di szczytowi imię Kościu- 
szki. 

Liczne rzesze Polaków badają Azję i 
Afrykę. | 

W dziejach tych polskich Scołtów í 
Malorich znajdziemy niejedną kartę, mo- 
gącą znacznie osłabić efekt cudzych „re 
kordów woli“. Nie brak nam własnych, 
które czekają na pobicie. 

Coraz liczniejsze są rzesze wędrow- 
ców, którzy pieszo, na rowerze lub w fo- 
dzi przemierzają kraj. 

Polskie yachty wyruszają raz po raz 
poza obręb bliskich wód przybrzeżnych, 
odwiedzają dziś Szwecię, Danję, a jutro 
odwiedzać będą Anglję i dalsze kraje... 


Włochy wyłapuja pitka- 
rzy węgierskich. 


Bojkot kraju cytryn i poma- 
rańcz! 


W krajach, gdzie piłka nożna odgry- 
wa dominującą rolę, a najważniejsza, że 
cieszy się nawet w dzisiejszych krytycz- 
nych czasach dużem zainteresowaniem 
(nie tak jak u nas) wiele kłopotów mają 
towarzystwa sportowe, aby. utrzymać 
swoich najlepszych piłkarzy. 

Najwięcej krzywdzeni są Węgrzy, któ 
rym stale wymykają się w obce kraje 
najwieksze gwiazdy piłkarskie. 

Węgrzy chcąc się odpowiednio zabez- 
pieczyć, bojkotują Włochy. Tymczasem 
Włochy z wszelkich gróźb mało sobie ro- 
bia i spokojnie grabią najlepszych graczy 
węzierst:ich do kraju cytryn i pomarańcz. 
I tak jeden z najlepszych bramkarzy Wę- 
gier Amsel z F. T. C. już bawi we Wto- 
szech. inni już tam są dawno. Miejsca by 
zabrakło dla wyliczenia wszystkich ucie- 
kinierów. Ostatnio wyjechał Kelchen z 
Vasas, Glück z 33. Mali, Flupoczi, Wilhelm 
i ipni, Krążą pogłoski, że i Austrja jest 
skłonna do ewentualnego bojkotu Włoch 
się przyłaczyć, a ponieważ i Jugosławia 
kilku lepszych graczy straciła i także od- 
dawna o boikocie myśli, można śmiało po 
wiedzieć, że Włochy będą wnet izolowa- 
ne i wtedy dopiero zrozumieją, że postę- 
powanie ich nie pozostanie bez odpowie- 
dniej kary. f 


niepowszednie miejsce. 


Lotnicy polscy, jakby zawstydzeni 
swem spóźnieniem, dokonują lotów nara 
zie w Europie, ale napewno wybiorą się 
już wkrótce i dalej, jak to uczynił płk. 
Rayski. 

Dla Polski miejsce jest w pierwszym 
szeregu sportowców-obieżysasów, pio- 


Walka w 


nierów ludzkości. Młode jej pokolenie 
miejsce to zdobędzie i nowe dźwignie „re 
kordy woli“, rekordy, których nie da się 
zmierzyć ani miarką centymetrową, ani 
sekundnikiem. 

Wartość ich znamy. 


s. . . . 


sporcie. 


Rekord podstawą zawodów sportowych 


Sport jest walką z przeciwnikiem; obo 
jętnem jest przy tem, czy jest nim csoba, 
czy też jakaś przeszkoda, w zawodach 
lekkoatletycznych będzie nim czas stare- 
go rekordu, względnie pewma wysokość, 
którą usiłuje się pobić, przyczem już pró 
by pobicia własnych. najlepszych wyni- 
ków należy uważać za walkę w rozumie 
niu sportowem. 

Gdyby Się chciało w sporcie moment 
walki i rekord wyeliminować, to pozbawi 
łoby się sportowców całej podniety, całe 
go popędu do uprawiania ćwiczeń atlety 
cznych, a tem samem całe gałęzie sportu 
zatrzymałyby się w swoim rozwoju i za 
przestały zyskiwać nowych zwolenni- 
ków. Niewiele ludzi uprawiałoby biegi na 
100 lub 5000 mtr., albo wyrzut oszczepem 
czy też skoki dlatego, że te ćwiczenia są 
pożyteczne jedynie dla ich organizmu. Te 
same bowiem cele spełnić może taksamo 
dobrze gimnastyka lub ćwiczenia sokole. 

Tą pobudką, która nas podnieca do u- 
prawiania sportu, jest chęć porównania 
sit swoich z drugiego, ti. szukanie odpo- 
wiedzi na pytanie: czy ja też to samo po 
trafię, czy też nawet więcej! To jest wła 
śnie ten wychowawczy moment w spor- 
cie, ta nieustanna walka z wszystkiem:i 
przeciwnościami, pokonywanie ich i osią 
gamie coraz większych i lepszych wyni- 
ków. 

Walka w sporcie ma znamiona więcej 
etyczne. aniżeli w życiu, w sporio- 
wej walce toczy się bój na równych wa- 
runkach. W sporcie bowiem są jednako- 
we reguły, które poszczególne organiza- 
cje sportowe dla swych gałęzi określaja i 
ustalaja. To też każda organizacja, każdy 
związek sportowy powinien we własnym 
interesie jaknajdokładniej określić przebi 
sy dla uczestników w zawodach. Im 0- 
strzejsze sa przepisy, tem rzadziej bedzie 
występowało dość częste i złe ziawisko 
w naszym sporcie: protest. 

Dla przeważnej części sportów są tak 
że określone zasady, dotyczące strony fi 
zycznej zawodników, przy sportach zaś 
technicznych także i zasady, odnoszące 
się do maszyn, na których bierze się u- 
dział w zawodach. 

Przepisy określają też wyraźnie po- 
dział zawodników wedle zdolności, wieku 
uczestników, dałej rodzaj, porządek i siłę 


motorów. maszyn i przyrządów, oraz za 
sady, obowiązujące przy mistrzostwie 0- 
raz osiągania rekordów. 


Sport jest wychowaniem jednostki w 
celu osiagnięcia jaknailepszego wyniku, 
nie dziwnego, iż przy porównania między 
seba poszczególnych wyników sporto- 
wych jeden z nich najlepszy uważać nale 
ży jako najważniejszy i ten najlepszy wy 
nik, który może być zmierzony, jest reko? 
dem. W każdym też sportsmenie budzi 
się dażenie do osiagniecia zwyciestwa, 
eraz i ped, aby rekord dogonić względnie 
go pobić. Rekord jest podstawą dla oce- 
ny czyjełkolwiek umiejętności w sporcie, 
łoteż rejestruje się rekordy własne, mia- 
sta, kraju, państwa i świata. Często uzna- 
je się za ujemną stronę sportu pogoń za 
rekordami, ale już wyżej powiedziane sło 
wa wystarczą jako odpowiedź, uzasadnia 
jącą konieczność istnienia rekordu, nie 
mówiąc już o tym najważniejszym mo- 
mencie, iż wszelki rozwój jest możliwym 
tylko przy postępie naprzód. A. O. 
PE ORAN AIEE TTE ATLAS EA TRAP TEAD 


Jesienne mody na wyścigach w Long- 
champs. 
a a R a A nn 


Cego nie załatwi związek pili nożnej — załatwi magistral. 


Kategoryczne żądanie ojców Budapesztu. 


Sprawa przekupstw jeszcze długo nie 
zostanie definitywnie załatwiona. Otóż 
klub Husos (Fleischhauer), którego zgło- 
szenia do mistrzostwa drugiej klasy jak 
wiadomo nie przyjęto, zwrócił się do ma- 
gistratu miasta Budapesztu i oskarżył 
związek, że postanowienia tegoż w całej 
tej sprawie nie są zgodne ze statutam: i za 
żądał wydelegowania komisarza magistra 
tu celem kierowania związkiem piłki no- 


żnej. Niesłychane wymaganie! tak sądzi- 
cie kochani czytelnicy?! Tak, lecz jesz- 
cze ciekawszem jest stanowisko magistra 
tu, który polecił związkowi w ciągu dwu 
tygodni z czynionych mu zarzutów się 0- 
czyścić, gdyż w przeciwnym razie magi- 
strat wydeleguje komisarza rządowego! 
W zwiazku olbrzymie wzburzenie, a co 
będzie dalej dopiero się okaże! 


=p, 
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Nowe przepisy 0 salonem 


najlepiej służą Anglikom. 


Od września, jak wiemy, wprowadzo- 
no wszędzie w rozgrywkach piłkarskich 
nowe przepisy o spalonym. 

W ojczyźnie piłki nożnej, w Anglii naj- 
bardziej się odczuło tę reformę, bo też ii 
najbardziej stę do nowych warunków? 
przygotowano. Podczas treningu gra Zo- 
staje często przerywana, by zarówno te- / 
oretycznie, jak i praktycznie wystudjo- 
wać obecne sytuacje. Praca ta przyniosła. 
już rezultaty w postaci zwiększonej ilości 
strzelonych bram. Tak więc pierwszego 
dnia rozgrywek o mistrzostwo strzelono 
we wszystkich trzech ligach zawodo- 
wych ogółem 160 bram, podczas gdy 
przed rokiem tylko 91. Z tego na pierw- 
szej lidze obecnie 39, przed rokiem 32. — | 
Zdarzył się także rezultat od wielu lat w 
pierwszej lidze nienotowany — 10:0, w 
którym to stosunku pokonała Ayton — 
Villa klub Buruley. 

Przytem zainteresowanie było bardzo 
wielkie į grze jednego tylko dnia przy- 
glądało się 800.000 widzów. 

:0: 
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Turystyczny rald samo- 
chodowy. 


Ze Lwowa donoszą: 

Niedawno powstały Małopolski Klub 
Automobilowy celem propagandy tego 
sportu, urządza w dniach od 8 — 11 paź- 
dziernika b. r. turystyczny raid samocho- 
dowy z następującemi etapami: i 

Dnia 8-go października Lwów-Kra- 
ków, 9-go Kraków — Morskie Oko — 
Zakopane, 10-go Zakopane — Szczawni- 
ca — Krynica, 1l-go Krynica — Lwów 
w całości niespełna 1000 klm. przy śred- 
niej chyżości 25 dla słabszych, względnie 
35 dla silniejszych wozów. b 

Warunki raidu uchwalono rozmyślnie 
łatwe, by dać możność także słabszym 
wozom wzięcia udziału. 

Prócz nagród dla wozów oraz dla kie: 
rowców-amatorów, otrzyma każdy ucze- 
stnik srebrną plakietę oraz dyplom hono- 
rowy. i 
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HISZPANJA — WĘGRY 1:1 (0:0). > 


Budapeszt, 6. 10. (C-S). — Zawody 
międzypaństwowe  Hiszpanja — Węgry 
zakończyły się sensacyjnem zwycięs- 
twem gości w stosunku 1:0. Gra nie- 
zwykle emocjonująca. Węgrzy taktycz- 
nie i technicznie lepsi. Miejscowi nie mo- 
gą wyzyskać swej przewagi wobec wspa 
niałej gry bramkarza Hiszpanji — fenome 
nalnego Zamorry. Jedyną bramkę strze- 
lil Carmello w 51 min. gry. Z drużyny 
węgierskiej wyróżnili się: Fogl II, bram- 
karz Zsak oraz Molnar. W drużynie hisz 
pańskiej wyróżniła się linia pomocy i Za 
morra. Sędziował doskonale Braun z Wie 
dnia. Widzów 50.000. 


MISTRZOSTWA WiEDEŃSKIE. 


na 3:2: Amatorzy — Sportklub 6 : 2. 
Simmering — Wac 4:2, Admira — E 
A. C. 1:0. Slowan — Rudolfshuegel 3:3. 
Praga, 6. 10. (C-S). — Spotkanie o pu- 
har: Sparta — Slavia 4:2 (2: 1). 
Morawska Ostrawa, 6. 10. (C-S). — 
Hakoah (Wiedeń)—SK. Morawska Osfra 
wa. Od: 
Cieplice, 6. 10. (C-S). — D. F. C. (Pra- 
ga) — Toeplitzer S. C, 4:3. 
Zagrzeb, 6. 10. (C-S) — Reprezentacyj. 
ma drużyna Jugosławii, która w dniu 25 
b. m. rozegra zawody międzypaństwowe; 
z Czechosłowacją spotkała się z reprezen: 
tacją Gracu, pokonywując ją w stosunku 
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SZTOKHOLM — KOPENHAGA 1:1. 


Sztokholm, 6. 10. (C-S). — Spotkanie 
międzymiastowe pomiędzy reprezentan- 
tacjami Sztokholmu i Kopenhagi zakoń 
czyło się wynikiem 1 : 1. 
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FINAŁ ZAWODÓW PIŁKARSKICH O 
PUHAR NIEMIEC. 


Lipsk, 6. 10. (C-S). — W zawodach pił 
karskich o puhar Niemiec pomiędzy repre 
zentacjami Niemiec południowych a Nie 
miec śr. spotkanie zakończyło się zwycię 
"ARS Południowych w stosunku 2: 1 

Leok 


Życie ekono 


Maca dac a aciewikóównód 


NIEWYZYSKANE SKARBY. 


Podwojenie plonów, setki miljonów nowych dochodów — da 
nam przeprowadzenie meljoracji' 


Ciekawe dane co do melioracji udzielił 
G. P. W. inż. Leonard Gumiński, kierow- 
nik wydziału rolniczo - meljoracyjnego 
Centralnego Tow. Rolniczego. 

— Na Zachodzie — mówił inż. Gumiń- 
ski — meljoracie rozpoczęto już przed kil 
kudziesięciu laty i dziś albo ją ukończono 
całkowicie, lub też wykończa się. U nas 
można mówić o pierwszych dopiero po- 
czątkach w tej dziedzinie. 

Jakie znaczenie ma meljoracia łatwo 
oceni każdy, jeśli powiemy tylko, że mo- 
że ona podwoić plony rolnictwa. 

Są to miliardy złotych powiększonego 
dochodu rolnictwa, miliardy w wywozie, 
setki milionów zwiększonego obrotu w 
młynarstwie i t. p. 

Osuszone torfowiska mogą dać 3 mil- 
jardy tonn opału, zużytkowanie zaś torfo- 
wisk jako terenów pastwiskowo - łąko- 
wych — powiększy produkcję paszy, któ- 
ra równa się (po skarmieniu jej przez by- 
dlo) 7 i pół miljardom litr. mleka. gdy ca- 
ła obecna produkcja mleka w Polsce 
wynosi tylko 5 miliardów litrów. 

Dochody z gospodarstw rybnych, ol- 
brzymie tereny pod nową kolonizację, sta 
nowią dalsze korzyści, wyrażające się 
również w setkach milionów. 

Na 35 milionów hektarów rolnych w 

Polsce, połowa — 18 milionów hektarów 
wymaga melioracji, 
„ — Dotychczas przeprowadzono mel- 
joracje na przestrzeni około jednego mil- 
jona hekt., z tego 90 procent w b. zabo- 
rze pruskim i Małopolsce. Na olbrzymich 
obszarach b. Kongresówki i Kresów 
Wschodnich zmeljorowano około 50 tys. 
hekt. Gdybyśmy w dotychczasowem tem 
pie prowadzili meljoracje, to ukończymy 
je za 600 — 1000 lat, i 

Meljoracja jest dość kosztowna — 0- 
koło 200 złotych z morgi. Jednakże na- 
kład ten amortyzuje się w ciągu 2 — 3 lat, 
a czasem w iednym roku. 

Rządy zaborcze, zwłaszcza rosyjski, 
nie dbały wcale o meljoracię. Dopiero z 
przywróceniem państwowości polskiej 
zmieniły się te stosunki, przynajmniej 
pod względem prawnym. W roku 1922 
Sejm uchwalił ustawę wodną, umożliwia- 
jącą pozatem tworzenie przez drobną wła 
sność spółek meljoracyjnych i przeprowa 
dzenie meljoracji. 


W budżecie państwowym na rok 1925 
po raz pierwszy ministerstwo rolnictwa 
wstawiło 5 milionów złotych na pożyczki 
meljoracyjne, na warunkach, jak na obe- 
cne stosunki, wyjątkowo dogodnych, mia 
nowicie na 6 — 12 lat na 6 procent rocz- 
nie, przyczem pożyczki te moga być u- 
dzielane do 100 proc. kosztorysu, Mogą o- 
ne być udzielane zarówno spółkom, jak o- 
sobom poiedyficzym. 

Niestety, z powodu niewydania dotych 
czas przepisów wykonawczych do tej u- 
stawy, nikt nie mógł skorzystać z kredy- 
tów tegorocznego budżetu, chociaż koń- 
czy się już rok budżetowy. 

— Poza władzami państwowemi, mel- 
joracją zajmuje się wydział rolniczo-mel- 
joracyjny Cent. Tow. Rolniczego. Jesteś- 
my placówką społeczną, zajmującą się tą 
sprawą wyłącznie ideowo. Działalność 
wydziału polega na propagandzie, pora- 
dach technicznych i poparciu spraw mel- 
joracji u władz. Bezpośrednich robót mel- 
joracyjnych nie prowadzimy. Zajmują się 
tem przedsiębiorstwa odpowiednie, nie 
zawsze jednak stojące na wysokości za- 
dania i dlatego czuwamy również i nad 
tem, by zainteresowani rolnicy nie zo- 
stali w takich wypadkach pokrzywdzeni. 
Wskazujemy im przedsiębiorstwa odpo- 
wiedzialne, udzielamy porad i dokonywu- 
jemy ekspertyzy. 

— Czy rolnicy, zwłaszcza drobni, wy- 
kazują chęci do przeprowadzenia meljo- 
racji? ; 

— Owszem, bardzo nawet duże. Z po- 
wodu jednak nieuruchomienia uchwalone- 
go kredytu nie można tych zamiarów zre- 
alizować. 

— |le potrzeba czasu i pieniedzy na 
przeprowadzenie meljoracji w Polsce? 

— Na szeregu narad i konferencyj u- 
łożono program na 80 lat, przewidujący 
przeprowadzenie meljoracji na 20 kilku ty 
Siącach hekt. rocznie. Program ten uwa- 
żać trzeba za zbyt długi. 

Dzielna placówka społeczna, na czele 
której stoi jako prezes prof. dr. K. Rogój- 
ski i p. Mejlert, jako wiceprezes, zasługuje 
na jaknajgorętsze poparcie ze strony rzą- 
du i społeczeństwa. ; 
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Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego. Za 100 złotych: 
Londyn 25,25, Praga 560, Zurych 87, Wie 
deń 116,45 — 116,05, Banknoty 116,10 — 
117,10, Berlin notowania większe 68,90— 
69,60, notowania mniejsze 67,66 — 68.34, 
Warszawa 69,02 — 69,38, Katowice 69,02 
— 69,38, Poznań 69,07 — 69,43, Gdańsk— 
86,89 — 87,11, na Warszawę 85,64—85,86. 
_ Londyn, Zamknięcie giełdy. Nowy Jork 
4,84 1/8 — 4,83 5/8, Holandia 12,05, Fran- 
cja 105,20, Belgia 108,40, Włochy 120,62. 
Niemcy 20,33, Szwajcaria 25,10, Hiszpa- 
mia 33,65, Portugalia 2,50, Dania 20,12, 
Szwecia 18,03, Norwesja 24,72, Helsing- 
fors 192, Warszawa 29.25, Wiedeń 34,35. 

Paryż, Zamknięcie. Londyn 104,83, No 
wy Jork 21,665, Belgia 96,95, Hiszpanja— 
311,50, Włochy 86,80, Szwajcaria 417,25, 
Danja 520, Holandia 870,25, Norwecja — 
423,25, Szwecja 582, Praga 64,40, Rumu- 
nja 10,30. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze- 
szy 124,220 — 124,530, 100 złotych 86,89 
—87,11, 100 dolarów amerykańskich — 
521,35 — 522,65, czek na Londyn 25,21, te 
legraficzna wypłata na Londyn 25,22, na 
Berlin 123.095 — 124,305, na Nowy Jork 
520,55 — 521,85, na Warszawę 85,86, ma 
Amsterdam 209.04 — 209,50. 

Nowy Jerk. Zamknięcie. Londyn za 1 
funt szterl. 4,84 3/16. Paryż 4,60, Bruksela 
4,47, Rzym 4,01,5, Madryt 14,41, Bern— 
19,28,5, Amsterdam 40,18, Sztokholm — 
26,85, Osło 19,64, Kopenhaga 24,02, Pra- 
ga 2,96. Wiedeń i Budapeszt 0,014, Biało- 
gród 1,77 1/4, Ateny 1,42, Buerios Aires — 
40 7/8, Rio de Janeiro 14,87, Londyn wek 
sle 60-dniowe 4,80 7/16, Londyn weksle 
na okaziciela 4,83 7/8, Montreal 4,83 5/8. 

Zurych. Zamknięcie giełdy. Paryż 24. 
Londyn 25,107, Nowy Jork 5.18.7, Beleja 
23,20, Włochy 20,85, Hiszpanja 74,75, Ho 


landja 208,45, Berlin 1,23,5, Wiedeń 73,25, 
Sztokholm 159,30, Oslo 102. Kopenhaga 
124, Sofija 8,79, Praga 15,35, Warszawa— 
87, Budapeszt 0,72,6, Białogród 9,187, A- 
teny 7,60, Konstantynopol 2,94, Bukareszt 
2,50, Helsingfors 13,07, Buenos Aires — 
210. Tendencja powściągliwa. 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 20,12, No- 
wy Jork 4,15.5, Hamburg 99,05, Paryż — 
19,40, Antwerpia 80.18, Zurych 80,35, Am- 
sterdam 167,6. Sztokholm 112,75, Oslo — 
81.65, Helsingfors 10,50, Praga 12,36, — 
Rzym -16,90, Wiedeń 0,58,80. / 

Sztokholm. Zamknięcie. Londyn 18,04, 
Berlin 0,88,80, Paryż 17,30, Bruksela — 
16,80, Szwajcaria 72, Amsterdam 149,80, 
Kopenhaga 90,10, Oslo 73,75, Waszyngton 
3,72, Helsingfors 9,42, Praga 11,15, Rzym 

Amsterdam. Zamknięcie. Londyn 12,05, 
Berlin 0,59,25, Paryż 11.,49,5, Szwajcaria 
48, Wiedeń 0,35,12,5, Kopenhaga 59,95, 
Sztokholm 66,80, Oslo 49,10, Nowy Jork 
248 7/8, Bruksela 11,15, Madryt 35,80,Wło 
chy 10,015. Praga 737,50, Helsingfors — 
626,50, Warszawa 0,40. 


Nowy Jork, 6. 10. Bawełna. — Dowóz 
do portów Atlantvku i Golfu 97,000, we- 
wnątrz kraju 32,000, do Anglji 21,000, na 
kontynent 6.000, loco 23,20, październik 
22,94, grudzień 22,05 — 07, styczeń 22,24 
—25, marzec 22,52 — 54, kwiecień 22,63, 
maj 22,73 — 75, lipięc 22,34. 

Nowy Orlean, 6. 10. Bawełna. — Loco 
22,43, październik 22,45, grudzień 22,35, 
styczeń 22.34, marzec 22,33, maj 22.20. 

Liverpool, 6. 10. Bawełna. — Otwar- 
cie: październik 12,04, styczeń 11,89, ma 
rzec 11,92, maj 11,95. 

Brema, 6. 10. Bawełna. — 25.44. 
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Gigi dla polskiego tranzyta. 
Układ handlowy z Polską w senacie czeskosłowackim. 


PRAGA. W kołach gospodarczych 
wielkie zainteresowanie wzbudziła przepro 
wadzona w senacie debata o układzie han- 
dlowym z Polską. - 

Obszerny referat na ten temat wygło: 
sił senator dr. Klouda, który dokładnie o- 
świetlił polityczne i gospodarcze znaczenie 
układu. Porozumienie z Polską — oświad- 
czył czeski mówca — stanowi ważny etap 
na drodze do postępującego uzdrowienia 
wzajemnych przyjacielskich stosunków po: 
między obydwoma państwami. Układ z 
Polską stał się faktem w czasie, kiedy 
Polska zaczęła przeprowadzać cłowe zarzą- 
dzenia, mające na celu zmniejszenie przy- 
wozu, czem został dotknięty czechosłowac 
ki wywóz. Te chwilowe przykrości zo- 
staną jednak niewątpliwie usunięte, 

Niemiecki senator Jarolim wskazał na 
to, że Polska może eksportować do Cze 
chosłowacji 60.000 tonn węgla kamienne- 
go. przyczem przyznano Polsce znaczne 
uigi taryfowe. Oplata za polski węgiel, 


przewożony z Polski do Austrji wynosi na 
przestrzeni Piotrowice —Brzecława 674 ko 
ron, podczas gdy transport węgła czesko- 
słowackiego na równie dlugiej przestrzen’ 
wynosi 740 koron. 

Od czasu zawarcia układu z Polską 
zostało zwolnionych w przemyśle górni- 
czym dwanaście tysięcy robotników, z któ 
rej to liczby napewno dwie trzecie przy- 
pada na okręg ostrawski. Mówca opo: 
wiada się wobec tego przeciw układowi 
handlowemu, 

W odpowiedzi na to senator Klouda 
oświadczył, że aczkolwiek uwagi niemiec 
kiego mówcy są na miejscu, to senat mit- 
si w swych decyzjach kierować się wyż- 
szemi względami. Rząd czeskosłowacki 
uczynił ze swej strony wszystko dla osią- 
gnięcia równowagi interesów obydwu 
państw, wobec czego można spodziewać 
się, że gdy zajdzie potrzeba, polska strona 
apoda! się również na ustępstwa ze swej 
strony. 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś i w piątek dwa przed- 
stawienia wieczorowe po cenach zniżonych, na 
których ukaże się znakomita komedja Stefana Że 
romskiego „Uciekła mi przepióreczka* w premje- 
rowej obsadzie. 

Jutro (w czwartek) po raz ostatni na wieczo- 
rowem przedstawieniu dana będzie wytworna, fi- 
nezyjna komedja de Flersta i Croisset'a — „Nowi 
panowie“ z Stefanją Jarkowską, Konstantym Ta- 
tarkiewiczem i Jerzym Woskowskim w -rolach 
głównych. 

W sobotę czwarta premiera sezonu: głośna 
sztuka paryska Alfreda Savoira-Poznańskiego 
„Wielka księżniczka i chłopiec hotelowy“. Role 
tytułowe odtworzą: Iza Kozłowska i Janusz War 
necki (artysta Teatru Polskiego” w Warszawie). 
W innych rolach pp.: Rodowiczowa, Rozwadowi- 
czowa, Komornicki (pierwszy występ w sezonie), 
Grolicki, Kliszewski, Dębłcz, Mroziński, Jarocki, 
Krzemieński. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 
Oprawę dekoracyjną szykuje Bolesław Kndewicz. 
W akcie II]-cim premiery (rzecz się dziecie w 
kabarecie rosyjskim w Deauville), wykonany bę- 
dzie szereg utworów śpiewnych i tanecznych pod 
kierunkiem kierownika muzycznego Teatru Miej- 
skiego Zygmunta Białostockiego. 

Bilety na premjerę sprzedaje kasa zamawiań 
w Grand-Hotelu (sklep „Mignon“) bez przerwy 
od 10 rano do 7 wieczorem. Tamże są do nabycia 
bilety na trzecie przedstawienie szkolne po ce- 
nach najniższych w sobotę nadchodzącą, na któ- 
rem odegrana będzie znakomita komedja Stefana 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka”. 

W niedzielę po południu po cenach zniżonych 
dany będzie „Sen nocy letniej“. 

Premiera arcydzieła Zygmunta Krasińskiego 
„Nieboska komedja* wyznaczona jest na wtorek, 
dnia 20 b. m. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środę, o godz. 8.15 wieczorem, przed- 
ostatnie przedstawienie cieszącego się niebywa= 
łem powodzeniem wodewilu Krumłowskiego „Kró 
lowa przedmieścia”. Akcję urozmaicają tańce. 
śpiewy solowe i kuplety aktualne w wykonaniu 
pań: Bronowskiej, Brandtówny i ulubienicy publi 
czności Saby Zielińskiej oraz pp. Urbańskiego, 
Moranowicza, Góreckiego, Bieleckiego, Bolkow- 
skiego, Puchalskiego, Zawiejskiego. Reżyserował 
J. Pilarski. 

W piątek premiera ciekawego dramatu fran- 
ciskiego „Roznosicielka chleba“, z którego próby 
pod kierunkiem reżysera M. Bieleckiego są w 
pełnym toku. Kasa czynna codziennie od godz. 
12—3 i od 5—10 wieczorem w gmachu teatru 
przy ul. Ogrodowei 18. 


Chcesz być zdrów, 
By Cię nie bolała słowa, 
Pij tylko 

herbatę 


Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo- 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficznc-historyczny {d _ przyrodn'czy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C, a. (Płot. oowska 30) Czytelnia 

pism I bibljoteka otwarta codzłennie od 4 - :: t 

wieczór. 


Wystawa cz" Da Park im. 
malarstwa 422 X Sienkie- 
rzeżby " YTY wicza.) 

í grafiki Otwarta 
Czytelnia PTE od godz. 

i audycje + CZĘ w 10 rano 
radjofoniczne W 4 iR do 23 w: 


TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennię. 

CZYTELNI: TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz. z wyjątkiem śwłąt į piątków. 


„Apollo“ — „Ofiara podstępu". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 


„Casino* — „Królowa Saba”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Czary“ — „Dwa strzały”. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 t 9.30 wiecz 


"Dom Ludowy “—Jej droga do szezęścia 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 


Grand-Kino — „Dziewica z Haremu" 
Pocz. o godz. 5. 7 1 9 wiecz. 
„Luna* — „Korsarz oceanu i korsarz 
serc”. 
Pocz, przedstawień o z. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Trzej Muszkieterowie“. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 


„Nowości* „Traśedja w Lourdes“ (Credo) 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 81 10 wiecz. 


„Odeon* — „Dziecko Gór” 


Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


„Reduta“ „Głos serca.". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, I 9 wiecz. 


Resursa — „Niebezpieczna blondynka", 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 
Spółdzielnia: Pracowników Państwowych 
„swiat bez kobiet" 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
Teatr Mielski — Uciekła mi przepióreczka 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 


„Królowa Przedmieścia”, 


Początek o godz. 8.15. 
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ceanów i Korsarz Serc 


imnonujący 10-aktowy dramat osnuty na tle walki Korsarzy 
o władzę i o Kobietę. 


W rolach grównych: niezapomniany Zygfryd z „NIBELUNGÓW” 


eknlalszy i najwspanialej zbudowany mężczyzna doby obecnej oraz najpiękniejsza 


gwiazda ekranu 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. $. BAJGELMANA. 


cena prenumeraty: 


© Łodzi miesięcznie — =. «a — zł. 3,50 
Dla robotników m — = =æ — æ 2.70 
Na prowincji m ~ — -æ = „ z 
agranicą — 


„Łódzk. Erho Wierz” | „wj: viii“ iamo 1}, 15 


Odnoszenie do domu 30 gr, 


; Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd, Jan Śtypułkowski. 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


ZA tiken o lg 75 125, | a - « s 4.8 
Ńiktólogi a ui; BĘ W e o - -< me 
Komunikaty » 346 25 w e o - | . 4 «» 
Zwyczajne « e ™e BAY PY „ -~ -] mi» 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ża Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. 1. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofia: 
admiaistracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa- 
żane są za bezpłatne, 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Ulatowski- 


